
?

N ak ład  1400 e g z e m p l .

N r. 23. ,  P a r. Porąbką d ek. B ę d ziń sk i, dnia 15 grudnia 1931 r . R ok IV

Kronika Parafialna
DWUTYGODNIK

a G C X 3 < D X 3 (D X 3 C C Q C C G !O X 3 !D X S (D X 3 C T 3 > 3 e O X 3 0 0 a O !D X 3 (D X 3 0 0 < D I3 0 2 3 C T 3 0 X 5

« 3 3 3 >  € 2 3 3  C3CC5 S Z C Z Ę Ś Ć  B  O Ż  0  I 0 X 3  ( £ 3 3 3  £ S O

2><ł XG><ł 3 3 3 < 0 3 3 < ł XC2>(ł X C 2 > < O X 3 > € 3 3 3

II
A/ia Z3oie Narodzenie.

Idą święta! Tradycyjnym zwyczajem zasyłam Sz. Parafjanom i wszystkim
Czytelnikom „Kroniki“ swoje serdeczne życzenia „ Wesołych Świąt*.

¥



2 K R O N I K A  P A R A F J A L N A

Dla Braci Górniczej.
Pasterka*)

Na ciemnym szafirze nieba dopalały się 
ostatki gwiazd i przedednie ciemniało tajemnie.

Miał się dzień poczynać.

N oc łamała się zdnieniem i chwila ta naj­
większego napięcia walki obejmowała ziemię 
osłoną ciemną, skrywając zawstydzenie słabszej 
od świtania nocy.

Gwiazdy gasły na firmamencie jedna po 
drugiej, a na pagórkowatym widnokręgu, jakby 
z niebosięży spadając, poczęły kołysać się mi­
g o cące  jakieś światełka na pozór błędnych 
ogników. Śwjatełka te mnożyły się szybko i po 
niedługiej chwili utworzyły długi korowód, snu­
jący się ku dolinie po miękkim, grudniowym  
śniegu. Zdawało się, jakby w czas tej ciemni 
przćdrannej jakieś ponocne duchy wracały 
z pielgrzymki, albo —  jakby to gasnące na 
niebie gwiazdy zstępowały na ziemię, by dzień 
rozniecić światu.

Dziwna i pełna tajemnic była to chwila. 
W rażenia na tle tego widoku wstawały szybko 
po sobie, tem większe, że to dzień świętej 
Wigilji się rodził, zawsze pełen niepojętego 
uroku.

A światełka staczały się z ośnieżonych  
pagórków coraz niżej i wciąż ich więcej było... 
a snuły się, jak ponocne duchy..

To górnicy zdążali z chat swoich na „P a­
sterkę" do kopalni, oświetlając sobie drogę 
kagankami górniczymi. Oni to byli —  te krety 
podziemne, te twarde żółwie, zahartowane 
w pracy i trudach na pożytek ludzkości. Dążyli 
na m iejsce pracy swojej, aby stamtąd —  z łona 
ziemi —  wyśpiewać światu świetlaną wieść
0 przyjściu Zbawiciela. A ziemię swoją tak 
umiłowali, że wiernie strzegą jej łona i w niem 
nawet nie zaniechali pielęgnowania obrzędów
1 pamiątek religijnych,

*) Za Ja n a  III. wykuto w kopalni w ie lick ie j na p ozio m ie 
I. k a p licę  św. A ntoniego i w tym  c z a s ie  p raw d op odobn ie zap ro ­
w adzono co d zienn e nabożeństw a w kop aln i, tem sam em  i p asterk i. 
D o p iero  z ab o rcze  rządy zniosły  ten zw yczaj, z e z w a la ją c  jed y n ie  
na p asterk ę , odbyw aną i dotąd w p o rann y ch  g od zin ach  dnia  
w ig ilijn eg o .

Dziwny to naród —  ci górnicy. Posępne  
ich oblicza zdawałyby się być wyrazem czar­
nych myśli, ale pałające jasnym blaskiem oczy  
świadczą o pogodzie duszy. Czarne podziemia, 
rozjaśniane tylko słabeini płomykami kaganków  
zaciemniały jeno różow ość lic, ale nie przyć­
miły ducha. W ięc z pogodną i wesołą mysią 
spieszyli na doroczne święto do kopalni i wnet 
zaroiło się przed szybem od światełek górni­
czych, a nastrój panował godny wielkości chwili.

Śnieg biały zas/ał się dziwacznemi cienia­
mi 1'idzkiemi, niebo zwolna poczynało jaśnieć, 
a na wschodzie budziły się już pierwsze brzaski 
świtania i przemalowywoły strop niebieski. 
Dzwonek szybowy zakwilił swoją ranną m o­
dlitwę, a modlitewnym poszeptem ludzkim, jak­
by poszumem skowronczych skrzydeł, powietrze 
zadrgało i wtedy, na dany znak, światełka 
zbliżać się zaczęły ku szybowi i przepadać  
jedno po drugiem w jego otchłannej gardzieli. 
Zaw arczały stopnie schodów  i pieśń: „Kto się 
w opiekę", zaintonowana przez starszego, rwała 
się tłumionem echem  w cieśni szybowej.

W  wielkiej tej masie górn/ków ich rodz/n 
/ zaproszonych gość/, znajdował się też kruszak 
Jan Pokora z czworg/em  swojej dz/atwy.

c. d. n

Kto oszczędza 
zapewnia sobie 

przyszłość!

Echa poświęcenia figury 
św. Barbary.

W  tym roku d. 4 grudnia kop. „Juljusz" o b ch o ­
dziła niezwykłą, a pierwszą wogóle od otwarcia ko­
palni uroczystość. Odbyło się poświęcenie pięknej 
figury Patronki Górników, umieszczonej w sp e c ja l­
nie przygotowanej kapliczce na głównym chodniku 
kopalni oraz poświęcenie szybu pom ocniczego p. n. 
„Witold".

Uroczystości te poruszyły m iejscowe i poza- 
miejscowe społeczeństwo.
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już od godz. 6 ’ej z rana zaczęły napływać ca- 
łe grupy osób na kopalnię, pragnąc skorzystać 
z nadarzającej się sp o so b n o śc i obejrzenia urządzeń 
kopalni i zjazdu na dół.

Ze zrozumiałych powodów większość zjeżdża­
jących  to przedstawicielki płci pięknej. Widziałem 
jednak i starych „weteranów" górników szybowych, 
którzy zjeżdżali z pewną dumą w sercu, że to idą 
takie tłumy ludzi, aby zobaczyć i ich pracę.

Ci „weterani* jechali ubrani odświętnie jak do 
kościoła na chrzest własnego dziecka.

T o  się dało zauważyć po ich wymownych 
oczach, w których widać było wzruszenie i pewnego 
rodzaju dumę zawodową.

A klatki, bez przerwy pracowały —  opuszcza­
ją c  po dwadzieścia kilka osób i jednocześnie wy­
wożąc po kilkanaście osó b  z pośród tych, którzy 
zwiedzili kopalnię i zobaczyli Patronkę Górników.

Do godziny 10.30 przed południem przesunęło 
się w ten sposób 1.2 0 0  osób i trzeba było przerwać 
zjazd, bo czekających na kolejkę było b. dużo.

O godzinie 9-ej zjeżdżał w towarzystwie „szla 
bu“ kopalniowego piszący te słowa. Za niecałe 1-jjr 
minuty znaleźliśmy się na g łębokości 400 metrów 
pod ziemią

Dziwne uczucie ogarnęło mną osobiście .
Poraź pierwszy zjeżdżam oficjalnie, jako przed­

stawiciel Kościoła, aby w mrocznych podziemiach 
kopalni zapalić światło wieczne przy figurze św. Bar­
bary, aby wnieść myśl religijną do tego dziwnego, 
pełnego powagi i grozy warsztatu pracy.

Przed poświęceniem wygłaszam kilka słów 
przemówienia.

Czuję jednak, że to nie ambona w kościele — 
kiedy się mówi 400 metrów pod ziemią na kopalni 
w otoczeniu surowych, pełnych zadumy twarzy gór­
niczych to jak o ś  słowa grzęzną w gardle a głos 
drży.

Trudno opanować wzruszenie. —
Po przemówieniu odbyło się poświęcenie figury 

a potem znowu wielka chwila — zaintonowałem 
pieśń: „Serdeczna Matko" którą to melodję obecni 
podchwycili i zdawało się, że się jes t  przeniesionym 
do I-ych wieków chrześcijaństwa, do katakumb, tak 
niezwykle brzmiała melodja tej pieśni w głębi serca  
Matki — Ziemi. To są chwile, które pozostawią 
wspomnienia niezatarte na całe  życie.

Następnie już w mniejszym orszaku udaliśmy 
się w kierunku szybu pomocniczego nazwanego 
imieniem p. Hr. Sągajłły „Witold" i tutaj odbyło

się również poświęcenie, o czem p. Hr, Sągajłło , 
będący w tym dniu w Warszawie dowiedział się 
z depeszy.

P o  poświęceniu szybu poproszono mię o p o­
święcenie maszyn wyciągowych.

I tutaj czekała na mnie miła niespodzianka.
W  komorze maszyn zobaczyłem na ścianie 

w widocznym miejscu obrazek św. Teresy, przyozda­
biany pieczołowitą ręką maszynistów w kwiaty (o b e c ­
nie sztuczne). Kochany polski robotnikl Myśl re lig i j­
ną zabiera z so bą  w podziemia!

Nic dziwnego, że nie potrafił go stoczyć komu­
nizm i bezbożnictwo moskiewskie!

Stuk i hałas maszyn nie zagłuszyły w nim 
uderzeń serca  chrześci jańskiego.

Wielki Boże!

Spraw, by kryzys i nędza z nim złączona minęły 
d cała  warstwa robotnicza będzie uratowana dla 
Ciebie, Boże; dla Kościoła Twego i dla Narodu!!!

Wierzymy w to niezłomnie!

Kończąc to sprawozdanie z uroczystości juljm 
szowskich nadmienię jeszcze  ku pokrzepieniu serc  
ludzi dobrej woli — że myśl o ufundowaniu figury 
św. Barbary na kopalni Juljusz wyszła od robotników 
tejże kopalni —  a więc tembardziej jest to objaw 
miły i wiele świadczący

Ciężkie i mroczne czasy przeżywamy, a jednak 
nie wszystkie światła pogasły Są, płoną, oby były 
coraz widoczniejsze — coraz bardziej podtrzymywa­
ne jako  „Święty O gień* w narodzie.

Oszczędzajcie! 
Oszczędność —  to dobrobyt

Podziękowanie.
Komitet Pomocy Bezrobotnym składa serdeczne 

podziękowanie Dyrekcji Tow. Warszawskiego za 
ofiarowanie na rzecz Komitetu 1000 metrów (lysiąc) 
białego barchanu, dzięki czemu 180 osób zostało 
zaopatrzone w ciepłą bieliznę.

ZARZĄD KOMITETU.

* #
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W  imieniu osób  zaopatrzonych na zimę w c ie ­
płą bieliznę ja  jako  proboszcz parafji, składam rów­
nież serdeczne ,B ó g  zapłać".

Było to naprawdę hojna ofiara, prawdziwe 
dobrodziejstwo dla biedaków.

„Bóg zapłać".
# *

W  listopadzie otrzymaliśmy przydział kartofli 
dla bezrobotnych.

Przesłano nam 4 wagony po 150 korcy, razem 
600 korcy, które to kartofle Komitet rozdzielił po­
między bezrobotnych, stosownie do ilości o só b  
w rodzinie.

SPR A W O Z D A N IE  

kasowe Komitetu Pom ocy Bezrobotnym w N iem cach.
za m-ce październik i listopad 1931 r.

P R Z Y C H Ó D Zł. RO Z CH Ó D Zł

Zebrane z inicjatywy i staraniem ks. pro­ Za żywność dla kuchui 3.840,11
boszcza J. Krzyżanowskiego 885,39 Utrzymanie sierot w Strzemieszycach 277,40
Skłedki od Dyrekcji 200, Za obuwie i pończochy 641,70

„ „ Urzędników W arsz .  Tow. 747,34 Zapomogi biednym i wdowom 187,13

,  « kop. Jakób. 197,10 Za pieczątkę i materjały piśmienne dla

„ Robotników Warsz. Tow. 963,70 Komitetu 11,95

„ „ kop. Jakób. 29,50 N l •
„ Kupicctwa z Niemców, Porąki

i Pekinu oraz Kazimierza. 102,70
„ „ firmy Knothe i Hłasko. 700,— N.

„ Warsz. Tow. Kopalń W ęgla 700,— N.
„ „ ks. prob. J. Krzyżanowskiego 20, N.
„ ,  Nauczycielstwa z Niemców N.

i Porąbki 81,65 N.

Oliary od różnych osób 142, - N.
Zadłużenie na 1 grudnia 1931 r. 188,90 \

Zł. 4.958,29 Zł 4.958,29

1Skarbnik: P rzew odn icząca :
(—)  J. KEM PA ( - )  K. BIA ŁKO W SKA

W  listopadzie Komitet wydawał po 394 obiady
dziennie, czyli 11,820 porcji miesięcznie.

0  witaminie D i o krzywicy.
T e m a t  dzisiejszej m o je j  pogadanki z dziedziny 

odżywiania nie je s t  ściśle związany z jarzynam i
1 ow ocam i, którem i za jm ow aliśm y się w poprzed- 
n ich  n u m erach  kroniki, W ia d o m o ś c i  o so lach  
m inera lnych  i o w itam inach , które tam  p o d a ła m  
nie b y ły b y  jed n ak  odpow iednio wykorzystane dla 
naszego życia praktycznego, gdybyśmy i c h  
nie uzupełnili kilkom a uw agam i o krzywicy i z a ­
pobieganiu  te j chorobie .

Już poprzednio mówiliśmy, że kościec  ludzki 
zbudow any jes t  przedewsz>stkiem z soli m ineral­

nych. S o le  m ineralne s tanow ią  w ięce j niż p o ło w ę 
(55^ ) wagi kości, te sole m ineralne  z ło ż o n e  są  
głów nie z wapnia i fosforu. N ied o sta tek  w apnia 
i fosforu w organiźm ie w yw ołu je  krzywicę u dzieci

Mów iliśm y już o tern w num erze 17 K rom ki, 
że c h c ą c  u ch ro nić  dziecko od krzywicy, m atk a  
m usi dbać o to. aby w pożywieniu dziecko m ia ło  
dosyć w apnia i fosforu.

N ajw ażnie jszem  ź ró d łem  w apnia dla dziecka 
m a łe g o  jes t  mleko, i sok  pom arańczow y, zaś dla 
dziecka starszego: m leko i ser, orzechy, p o m a ra ń ­
cze i jarzyny. N ajw ażnie jszem  źród łem  fosforu dla 
dziecka m a łe g o  jes t  ż ó ł tk o  ja ja ,  zaś dla d z ieck a
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■starszego ż ó łtk o  ja ja  ser, orzechy, cytryny (suk) 
i jarzyny.

Krzyw ica inaczej nazywa się angielską c h o r o ­
bą. Nazwa ta  p o ch o d zi stąd, że w A nglji  je s t  ona 
bardzo rozp ow szech n io ną  i tam  naprzód z o s ta ła  
przez lekarzy poznana i opisana. Nietylko jednak 
w Anglji ale i we w szystkich  k ra ja ch  p o ło żo n y ch  
w klim acie  um iarkow anym , krzywica jes t  o g ro m ­
nie rozp ow szechniona. D o ś ć  uważnie popatrzeć 
przez chwilę na  dzieci i ludzi d o ro s ły ch  w naszych  
m ia s ta ch  i m ia s te cz k a ch  aby zaobserw ow ać m n ó st ­
wo przykładów  krzywicy. Lekarze twierdzą, że na 
100 n iem ow ląt 94 wykazuje przynajm nie j n ieznacz­
ne ślady krzywicy, podczas gdy tylko 6 -cioro jes t  
od n ie j< zupełn ie  wolnych.

Krzywica g łów nie naw iedza dzieci w drugiem 
p ó łro czu  życia, rzadko zaś dziecko zapada n a  
krzywicę po 4-ch  latach.

Czy nie je s t  to  jed n ak  dziwne, że tylko dzieci 
w k lim acie  u m iarkow anym  m a ją  krzywicę, zaś 
w k ra ja c h  p o łud n io w y ch  i p ó łn o c n y c h  je s t  ona 
rzad k o śc ią?  Tru d no przypuszczać, aby n a  p o łu d ­
niu i p ó łn o cy  dzieci m ia ły  w pożywieniu o tyle 
w iększą ilość  so li m ineralnych. W id o czn ie  je s t  
jeszcze inny powód w yw ołu jący  angielską ch o ro b ę  
u dzieci. P o w o li  uczeni przekonali się. że dzieci 
p ó łn o cy  nie m a ją  angielskiej ch o ro b y ,  b o  piją 
d użo tranu i jedzą ryby m orsk ie ,  zaw iera jące

Obrazki z roku 1863.
Ciąg dalszy.

Iii... w gorszych cz ło w iek  b y ł  t a r a p a t a c h  
i ja k o ś  nic.

— Cóż to  za przygoda? K siądz kapelan  nigdy 
nie w sp o m in a ł  — sp y ta ł  Janek.

— Nie zg a d a ło  się jakoś! W id zisz  Janku, 
to  b y ło  tak: Przyszliśm y z Ćw iekiem  po furaż, 
a i języka tro ch ę  o kozu niach  zasięgnąć. Jesteśm y 
z dziedzicem w podwórzu, oglądam y b y d ło  i ow ce , 
aż tu wpada syn gajow ego zziajany, zasapany 
i krzyczy:

—  P a n ie  dziedzicu, M o skale !
P atrzę  ja , pod lasem  aż czarno, piechota, 

kozacy, wozy... C o ro b ić?  U c ie k a ć?  ...gdzie? k tó ­
rędy?... C hw ytam y pistolety, aby ch o ć  drogo sprze­
d a ć  życie, aż tu ek o n o m  krzyczy:

—  D o  studni! D o studni!

tran, zaś dzieci p o łu d n io w y ch  k ra jó w  nie c h o r u ją  
na krzywicę, bo m a ją  d u żo Słońca.

W  k ra ja ch  strefy um iarkow anej dzieci nie p i ją  
tranu, a s ło ń c a  przez p ó ł  rok u  prawic nie m a ją '  
są  więc chore  i pokrzywione. Z tego w ynikałoby, 
że s ło ń c e  m oże zastąpić  tran, a tran  może z a s tą ­
pić s ło ń c e  i tak  je s t  w is to c ie .

T ran  je s t  g łów nem  na świecie źród łem  
witaminy A I witaminy D, W ita m in a  A 
ch ro n i organizm  od s k ło n n o ś c i  do ch o ró b  zakaź- 
nych i do zaziębienia od ciężkiej choroby, zwanej 
kseroftakc ją ,  u dzieci zaś je s t  koniecznym  w arun­
kiem  norlm anego wzrostu.

W itaminą A zaw iera :
tran
m leko
m a s ło
ja jo
zielone jarzyny 
m archew .

W ita m in a  D, zaw arta  także w tranie, je s t  c o  
n a jm n ie j rów nie ważna ja k  w itam ina  A. W ita m i­
n a  D  jes t  tą  w łaśn ie  w itam iną, k tó ra  je s t  koniecz­
nie potrzebna do norm aln eg o  rozw oju kości. 
D zieck o , którem u brak witaminy D d o ­
staje  krzyw icy.

Z witaminą D  m am y daleko większy k ło p o t,  
niż z in n em i w itam inam i. W ita m in y  B  je s t  dużo

—  W ła ś n ie  kop ano studnię — o b ja ś n i ł  pan 
P .— b y ła  bardzo g łę b o k a  i dla u ła tw ien ia  ze jścia  
kop aczo m  u m o co w an o  deski ukośnie  jedne nad 
drugiemi p ochylone w d ół.  D n a  wcale widać nie 
b y ło .

—  R ad a b y ła  d o b ra — c ią g n ą ł  ksiądz —  więc 
b u ch  jeden za drugim, złazim y aż na sam o  dno. 
W o d y  i b ło ta  b y ło  po pachy, a zimno! Brrr!!

M yślimy sobie: przyjdą —  pójdą. Cóż tam ?!
P a rę  godzin zim nej kąpieli. Fraszka. M ia ł  nas 
pan B o le s ła w  um ó w ionem  h a s łe m  zawezwać, gdy 
o d e jd ą . . M ija  godzina... jedna... druga... Nic!,. Zęby 
n a m  dzwonią, nogi zdrętwiały, po ciele ch od zą  
mrówki, wieczór z a p a d a -  a tu nic!... N a słu ch u je m y  
N a podwórzu gwar, szczęk... O b ó z  psubraty  r o z ło ­
żyli, b y d ło  biją , drób rzną i gotują straw ę i ruszyć 
się nie myślą. — M in ę ła  n o c .  Zesztyw nieliśm y na 
k o łk i ,  g łód w n ętrzności skręca. P od trzym ujem y 
jeden  drugiego i P a n a  B o g a  o ra tun ek  prosimy'.., 
K o ło  p o łu d n ia  s ły sz ę  g ło s  pana B o le s ła w a .  S e rce
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w naszych  pokarm ach , już m nie j je s t  w itam iny A  
i witam iny C  (ta. k tóra  ch ro n i od szkorbutu , od 
n iedorozw oju  fizycznego, od Hraku apetytu, od 
bezprzyczyniow ego przygnębienia i n iech ęci i braku 
energji do pracy, a już n a jm n ie j je s t  w itam iny D. 
N ietrudno nam  teraz zrozumieć, dlaczego krzywica 
je s t  tak  bardzo rozpow szechniona.

Głównem  źródłem witaminy D jest 
tran. D latego lekarze dzisiaj d od a ją  tran naw et 
do pokarm u dla paro m iesięcznych  n iem ow ląt, d la ­
tego w wielu polskich  s z k o ła c h  dzieci bezpłatn ie  
d o s ta ją  tran, dlatego naw et m a ły m  rasow ym  
szczeniakom , rac jon aln ie  żywionym dodaje  się 
tran  do pokarm u. W ita m in a  D  czasem  mezaw sze 
zna jduje  się także w ż ó łtk u  ja ja , mleku i maśle, 
a le  w dużo m niejszych  ilo śc ia ch  niż w tranie. 
O d  czego to zależy, czy ja jo  i m leko zawiera 
w itam inę D ?  Zależy od tego, czy... kura, krowa lub 
koza przebywały na s ło ń c u  i żywiły się zieloną paszą 
M leko  krów, które ciągle s to ją  w oborze na su­
chej paszy nie zawiera w itam iny D, Z agran icą  
hodow cy naśw ietla ją  kury lam pą kwarcową, aby 
w ja ja c h  w ytw orzyła się w itam ina D. T o  sam o 
m ożna ro b ić  z kozam i, z krow am i daje gorsze 
rezultaty.

M ów iliśm y w listopadow ym  num erze Kroniki, 
że czło w iek  pobiera witaminy wraz z pokarm am i, 
c ia ło  jego nie je s t  zdolne do wytwarzania witamin. 
D o tyczy  to w szystkich  witamin, z w yjątkiem  w ła ś ­
nie witaminy D. W ita m in a  D  m oże wytworzyć się

m a ło  mi nie w yskoczy ło  z radości, szarpię za ra ­
mię Cw iaka, który b y ł  się zd rzem nął sto jąc , bo już 
z s i ł  o p ad ał,  czekam y h a s ła ,  nagle słyszym y po 
rosyjsku.

N ow a studnia?
N ow a, jeszcze  nie sko ńczo na .
G łę b o k a ?  Aa?
O głębo ka! M oże pan pułkow nik spraw ­

dzić ciekaw ? O , rzucam  kam ień. Proszę p o s łu ­
ch ać , jak d ługo spada.

Słyszym y h a ła s .  Nagle Ć w ieka buch coś  
w cz o ło ,  aż go zam roczyło . G uz mu w yskoczył 
ja k  śliwa, copraw da wody na o k ła d y  mieliśmy aż 
nadto. P o  chwili znów co ś  leci. Patrzę, ch leba  
kro m k a  spora Posili l iśm y się tro ch ę  i hum oru 
zaraz n am  przybyło; kpimy sobie  naw et z M o s ­
kali co  się tak oszukiw ać dają. Tym czasem  znów 
słyszym y rozm ow ę nad studnią, tym razem  widać 
żołnierze.

— Ej, cz ło w iek ! — w o ła  jak iś  głos.

w ciele cz łow ieka, tak  sam o  jak  wytwarza się 
w ciele kury lub kozy, jeżeli cz ło w iek  przebywa 
na s ło ń cu . Teraz już rozumiemy, dlaczego dzieci 
p ó łn o cy  i p o łu d n ia  nie m a ją  krzywicy.

Nie trzeba naw et naśw ietlać  kury ani kozy, 
trzeba tylko by dziecko m ia ło  ja k  na jw ięce j s ło ń c a .  
Dużo s ło ń c a ,  ale nie przez szybę, ani nie przez 
ubranie. S ł o ń c e  przepuszczone przez szybę t ra c i  
zdolność w ytw arzania witaminy D. Dziecko  
w  lecie powinno jaknajwlącej bawió  
sią na słońcu, ubrane możliwie najlżej. 
W  zimie też należy w p ołudnie  w ynosić je na 
s ło ń c e ,  a lbo otw ierać okn o  w pokoju , ubrać dziecko 
odpowiednio c iep ło  i pozwolić mu bawić się przy 
otw artein  oknie.

Nie chodzić  z dzieckiem  po cieniu, ani wie­
czorem  po zachodzie s ło ń c a ,  ani po mgle i desz­
czu. Nie^ chodzić  z dzieckiem tam , gdzie duży 
ruch, t łu m y  ludzi, kurz i gwar, nie w chodzić 
z dzieckiem  c ie p ło  ubranem  do ogrzanych m iesz­
kań i sklepów. W yprow adzać  dziecko  
w  południe, na słońce, do ogrodu, 
w  pole czy  do lasu. N aw et w mróz dziecko 
odpow iednio ubrane może iść na spacer. Ludzie 
mówią, i dośw iadczenie zdaje się to potwierdzać, 
że dziecko zniesie bez szkody tyle stopni mrozu, 
ile ma* lat. A zatem  dziecko 3 letnie może iść na 
trzystopniow y mróz, a dziecko 5 letnie na pięcio­
stopniowy. M atka, n io sąc  m aleństw o na s ło ń c e

— Czego odpowiada niezbyt uprzejmie 
k to ś  ze służby.

P o d a j wody!
Zara, ino W o jte k  z b eck ą  wróci. Juz 

badzie z godzina ja k  p o je c h a ł  do studni na k o ­
niec wsi i pew nikiem tam  do dziwek zęby scyrzy 
zam iast  wrócić.

— Idi pryniesi!
—  T u  nim a wody ino b ło to .
— Zajd i w kałodiec!
A gdzie joby tam  zloz, kiej m; sie ano n a  

sósty, krzyzyk o b ró c iło .
— Nu, tak  ja  pajdul

P a n ie  so łfla t , tam  głębia , że hej! P o c o  
z łaz ić  zeby się w b ło c ie  utytłać?

— Ej, W a śk a !  Durak! — ozw ały  się g ło sy  — 
nie zeidiosz!

—  Zajdu!
— Posm otrim !

c. d. n
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w m iesiącach  ch ło d n y ch , m a uw ażać by s ło ń ce  
p a d a ło  na buzię i rączk i dziecka, bo i tak  te p ro ­
m ienie s ło ń c a ,  które pad a ją  na p łaszczyk  czy 
pierzynkę są dla dziecka prawie bez znaczenia.

Ale że w zimie pom im o na jw iększych  starań  
s ł o ń c a  i tak  dzieci m a ją  m a ło ,  lekarze u z u p e łn ia ­
ją  ten brak przez naśw ietlania  lampą kwarcową, 
która może zastąpić  s ło ń c e  i przez wydzielanie 
dzieciom  tranu  w ż łó bk ach , o ch ro n k a ch  i sz k o ­
ła ch .

T ro s k l iw a  m atko ! D a j  t w e m u  
dziecku

mleko 
tran 
słońce  
jarzyny 

• o w o c e
a będzie zdrowe i będzie C ię b ło g o s ła w i ło  przez 
życie ca łe .  (W  następnym  num erze .K ro n ik i*  
będzie um ieszczony obrazek, który służy  do 
walania w pam ięci tego, co  je s t  potrzebne dla 
uchro nien ia  dziecka od krzywicy).

M. Słrasburger.

UCIEKA NĘDZA 
przed tym, 

KTO OSZCZĘDZA

P o m o c duchowa dla bezrobotnych.
Na wszystkich zebraniach w sprawie bezrobo- 

czych podkreślano konieczność organizowania oprócz 
pomocy małerjalnej i pomocy duchowej dla rzeszy 
dotkniętej klęską bezrobocia. Jak my tealizujemy tę 
pom oc dla ducha ludzkiego?

Dotychczas sam zbierałem pisma i gazety i za. 
woziłem dla bezrobotnych. Okazało się jednak, że 
dla kilkuset osób  nie jestem  w stanie dostarczyć od ­
powiedniej ilości pism.

Dnia 6 grudnia poruszyłem omawianą sprawę 
w koście le ,  prosząc parafjan o dostarczanie mi prze­
czytanych gazet, tygodników i miesięczników, by 
można niemi obdzielać rodziny biedne,

Apel mój nie pozostał bez skutku.
Już w kilka godzin po ogłoszeniu zaczęły na­

pływać do mnie paczki z gazetami dla bezrobotnych 
które to paczki będę rozwoził na punkta dokarmiania.

Jak  zauważyłem dotychczas, bezrobotni z wielką 
radością przyjmują ofiarowane im pisma, które wno­
szą do ich smutnego trybu życia co ś  nowego, na 
czem na chwilę może spocząć ich myśl, przytłoczona 
do ziemi nieszczęściem.

Dzieci rodzin biednych, mając ładne ilustrowa­
ne pismo w domu, znajdą godziwą a pożyteczną 
rozrywkę dla siebie i zapewne niejednem spostrze­
żeniem podzielą się ze swoimi, zazwyczaj smutnymi 
rodzicami.

Oprócz pism, na pomoc duchową składałyby 
się jeszcze  specjalne pogadanki z przezroczami, 
urządzane li tylko dla bezrobotnych; przedstawienia 
teatralne, rna się rozumieć, bezpłatne, jasełka, . c h o ­
inka* dla dzieci. O  tych wszystkich środkach pod­
niesienia na duchu biednych ludzi myśli już Komitet 
Pomocy Bezroboczym oraz poszczególne jednostki 
ożywione chęciam i jak najlepszymi.

O becn ie  ponawiam jeszcze  prośbę do Szan, 
Parafjan, by w każdą niedzielę dostarczali mi do 
kościoła (do zakrystji, kancelarji parafjalnej) lub bez­
pośrednio do mnie na plebanję gazety i pisma per­
iodyczne, a ja  to wszystko będę zawoził na Ostrowy 
i na Pekin.

Wspólnemi siłami, co  możemy, ło czyńmy byle 
ratować w tak ciężkim czasie nieszczęśliwych na­
szych braci.

„Obserwatorowi życia”.
W  „K ron ice"  odpowiedzieć nie mogę.
W y rząd ziłb ym  przykrość rodzinie zaintereso­

wanej, następnie sam a spraw a je s t  tego lodzaju , 
że poruszać je j na ła m a c h  .K ro n ik i  nie wypada.

„ O bse rw ato r"  u jm uje  rzecz ze szlachetnego 
punktu widzenia, bez dom ieszki złe j woli, dlatego 
też z c a łą  przy jem no ścią  udzieliłbym  odpowiedzi— 
proszę jed n ak  zwrócić się do m nie osobiście .

Przy tej sp o so b n o śc i  zwrócę uwagę jeszcze 
na jed n ą  rzecz: k o resp o n d en c je  w ysyłane do .K r o ­
n ik i*  m uszą być opatrzone znaczkiem p ocztow ym  
w przeciw nym  razie p od e jm ow ane nie będą.

T ak ą  k o resp o n d en c ję  bez znaczka nie p od ję tą  
U rząd p ocztow y o d s y ła  do D y r e k c j i  P o c z t  
do W arszaw y, a ta  o s ta tn ia  wrzuca takie  listy 
do kosza. W  przysz łośc i listów n i e o  p ł a c o ,  
nych  przyjm ow ać nie  będę. P r o s z ę  o te rn  
p a m ię ta ć .
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C ieszyłbym  się bardzo, gdyby P ara f jan ie  
częście j n ad sy ła li  sw oje  uwagi i spostrzeżenia, ale 
m e c h  to  będzie za ła tw iane  w sposów  kulturalny, 
a nie w formie z ło śliw ych  anonim ów  i do tego 
bez znaczka  pocztowego.

O sta tn i  list co  do formy b y ł  ca łk iem  poprawny 
jedynie bez znaczka.

P o  tern og łoszen iu  listy bez znaczków  tra ­
fiać do rąk  m o ich  nie będą.

Jeszcze przedostatnie echo z ko- 
lendy,

Kazimiera: w cyfrach.
Rodzin —  422: osób -  1844; sublokatorów — 

75; razem 1919 osób. Wdów 66 ; W dow ców  — 8; 
Dwie rodziny w jednem mieszkaniu 24 wyp.; służą* 
cych 54.

Kadjo ma — 95 rodzin (rekord pod tym wzglę­
dem).

Nowe obrazy poświęciłem w 19 domach, krzyże 
—  7. Tak wyglądał Kazimierz w cyfrach na począt­
ku roku 1931.

Uwaga!
S ta ra n ie m  m ie jscow ego K o ła  G o sp od y ń  W ie j ­

sk ich  w niedzielę dnia 20 grudnia o godzinie 
6 wieczorem  będ ą  odegrane w kinie na Zawodziu 
n astęp u jące  sztuki!

M IŁOSTKI'UŁAŃ SKIE
kom ed jo-op era  w 1 -ym akcie

ŻYD w B E C Z C E
wodewil w 1 -ym akcie  ze śpiew am i

III.

LUSTRACJA u PA N A  W Ó JTA
obrazek ludowy w 1 -ym akcie  ze śpiewami

P o d c z a s  przerw przygrywać będzie muzyka. 
C e n a  biletów od 50 gr. do 1,50 zł.

D n ia  21  grudnia o godzinie 5 po poł. rów­
nież w kinie to  sam o  przedstaw ienie ja k o  b e z ­
p ła tn e  będzie pow tórzone tylko dla bezrobotnych.

W e jś c ie  za biletam i, k tóre  będą rozdaw ane 
w ku chn i n a  Pek in ie .

Uwadze S z. Parafian.
Potrzebny paltocik dla biednej 11 letniej 

dziewczynki, która nie ma w czem chodzić 
do szkoły. 

Po bliższe szczegóły proszę się zwrócić 
na plebanję.

16, 18 i 19 grudnia (to jes t  środa piątek i s o ­
bota) przypadają suche dni kwartalne. Obowiązuje 
post.

Dnia 24 grudnia — wigilja — post. O  godz.
11.30 w nocy — jutrznia; punktualnie o godz. 12-ej 
w nocy Msza św. zwana pasterką.

Następnie w uroczystość B ożeg o  Narodzenia 
Mszu św. o godz. 9-tej i suma o 11-ej.

Z dziećmi do chrztu proszę się zgłaszać 
w drugi dzień świąt Bożego Narodzenia.

P ren u m erato ró w  .P rzew od n ik a  K ato lick ieg o " ,  
którzy jeszcze  nie w p łacili  op ła ty  za gazety b. 
proszę o uregulowanie długu. O  ile zalegający 
z o p ła tą  nie w ypełn ią  sw ych zobow iązań postaw ią  
w bardzo trudne p ołożenie  parafjan ina prow adzą­
cego k io sk  przy kościele.

Ogłoszenie.
P o sz u k u je  pracy 18 letnia  dziewczyna. Z n a  

się na kuchni. P ierw szorzędna pom o c dla P a n i  
domu. W ia d o m o ś c i  bliższe na plebanji lub w re­
d ak c ji  „Kroniki".

Humor.
D O B R E  P O R Ó W N A N I E .

Ja k  to m oże być z tem i dzw onkam i elek- 
trycznemi, w jednym  k o ń cu  przyciśniesz, a w dru­
gim zaraz dzwoni.

—  Bardzo prosta  rzecz, to  tak  jak  z psem. 
nadepniesz go z ty łu  na ogon, a z przodu zasżczeka.

*  *•»
G O R L I W O Ś Ć .

— Nie wstydzisz się żebrać, m a ją c  takie 
zdrowe ręce do pracy?

'—  Kiedy proszę ła s k i  pana, ja k  tylko puszczę 
ręce w ruch, to  m m e zaraz w sadzają  do kozy.

Cena pojedynczego numeru lO gr., z przesyłką pocztową 13 gr
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